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0 KRYTYKĘ PREZYDENTA RZPLITEJ
W E ZW A N IE  P. PREMJERA DO PRASY

P. Prem jer Sławek za pośred
nictwem biura prasowego Pre- 
jydjum  Rady ministrów zwraca 
się do prasy z następującem w e
zwaniem:

„N ie  jest rzeczą dostatecznie zna
ną, że nasze ciała ustawodawcze nie 
Ustaliły dotąd należytej odpowiedzial
ności prawnej za atakowanie i obraz? 
•'rlowy Państwa, reprez.mtującej god- 
ńość Narodu i majestat Rzeczypospo 
litej.

Zarówno sumienie Narodu, jak i 
boczucie godności państwowej, żyją
ce w społeczeństwie, za bezkarność te 
po rodzaju wybryków czyni odpowie
dzialnym Rząd. Może się wydawać 
niezrozumiałem, dlaczeg > Rząd na te 
go rodzaju wystąpienia 2decydow 
Uie reaguje.

Tymczasem wobec uchylenia przez 
fcejm rozporządzenia z dnia 10  maja 
1927 r. o rozpowszechnianiu niepraw
dziwych wiadomości i o zniewagach, 
k iąd  nie ma wystarczających śroa 
hów prawnych, by ochronić przej 
bapaściami prasy najwyższego przed 
Ktawiciela Państwa.

Wierzę jednak w zdrowy instykt 
Społeczeństwa i mam ti głębokie prze 
konanie, że zmusi ono w przyszłości 
tio wynalezienia środków należytego 
Zabezpieczenia osoby Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Dziś jednak w  granicach obowią
żującego prawa jestem jezsilny. D la 
tego zwracam się dc prosy z katego
rycznym apelem, by osn-ę Pana Pre
zydenta wyłączyła całkowicie z gr\ 
politycznej'*.

( _ )  W. S Ł A W E K .. . .

N a jw ię k s z a  F a b ry k a  Pianin w Polsce

h

Na ziemi kujawskiej
Z  podróży p. Prezydenta Rzplitej

Statek, wiozący Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, spotyicał we Włoc
ławku korowód łodzi wioślarskich. 
Gdy Pan Prezydent wysiadł w  N ie 
szawie, odezwały się dzwony kościel
ne. Przy bramie tryumfalnej po
witał Pana Prezydenta dowódca O. 
K. V I I I  gosławski, starosta nieszaw- 
ski Wasiak.

Po zwiedzeniu tężni Pan Prezydent 
odjechał w dalszą drogę do Aleksan
drowa.

Dalsza (Doga wiodła t-oprzez sze
reg miejscowości, prayctein włz-j Izie 
wzniosiono bramy tryumfalne, do 
Radziejowa. Tu hołd złożyły Panu 
Prezydentowi dzieci szkolne, poczem 
Pan Prezydent udał się do Piotrowa.

Po śniadaniu, wydanem na ple- 
banj'i przez ks. kanonika Koławskie- 
go udał się Pan Prezydent w dalszą 
drogę, przybywając o godz. 17-ej do 
Brześcia Kujawskiego, centrum rol
nictwa tej ziemi.

Po opuszczeniu Brześcia Kujaw
skiego P. Prezydent udał się Rumak, 
gdzie zwiedził szczegółowo zakład ce
ramiczny. Następnie Dostojny Gość 
udał się do Sokołowa, własności pp. 
Grodzickich, gdzie zanocował.
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DZIEŃ POLITYCZNY
N A  ZA M K U . , ;

Zakończenie trwającego obec
nie objazdu p. Prezydenta Rze
czypospolitej po ziemiach w oje
w ództw a warszawskiego nastą
pić ma w  sobotę, dnia 31 b. jn. 
Po  powrocie z tego objazdu p. 
Prezydent Rzeczypospolitej uda 
się prawdopodobnie do Spały.

P L A N Y  C E N TR O L E W U .

W śród posłów i senatorów 
ugrupowań parlamentarnych, 
wchodzących w  skład Centrole
wu omawiany jest obecnie plan 
zwołania wspólnego kongresu 
stronnictw P. P. S., W yzw o le 
nia, Stronnictwa Chłopskiego, 
Piasta, Ch. D. i N. P. R dla 
omówienia obecnej sytuacji poli
tycznej w  kraju.

Kongres stronnictw Centrolewu 
zostałby zwołany na m. sierpień 
r. bież. . ,.. . i / ■

KO NFERENCJA  C ZTE R E C H  
P A Ń S T W .

W  najbliższym czasie ma się 
odbyć konferencja czterech 
państw, a to: Polski, Rumunji,
Bułgarji i Grecji, celem uzgodnie
nia planu połączenia Bałtyku 
(Gdyni) z morzem Egejskiem 
(Salonikami). Realizacja tego pla
nu zależy od wspólnej zgody 
zainteresowanych państw, a 
zw łaszcza odbudowy mostu ko
lejowego na Dunaju między Ru
munią a Bulgarją. W  razie do
datnich w yn ików  tej konferencji 
Polska zyskałaby w  Salonikach 
wolną strefę portową, co dla na
szej ekspansji tak gospodarczej, 
jak i politycznej miałoby jaknaj- 
w iększe znaczenie.

INCYDENT POLSKO-LITEWSKI
P. SOKAL SKŁADA OŚW IADCZENIE RZĄDU

. D ZE  N A R 0D O W
POLSKIEGO U -

Tw oje dzieci!
C o d z i e n n i e  p r z e d  T w o j e m i  o c z y m a  p r z e s u w a ją  
e ię  s e tk i  scen , s m u tn y c h  i w e s o ł y c h ,  w z ru s z a -  
• z a j ą c y c h  i z a b a w n y c h ,  —  a  w s z y s t k i e  o n e  
j e d n a k o w o  d r o g i e  są T w e m u  sercu, b o  p r z e c i e z  

g ł ó w n e  r o le  g r a ją  w  n ich  T w o j e  d z i e c i .

J a k ż e  p r z y k r a  j e s t  ś w ia d o m o ś ć ,  ż e  b e z l i t o s n y  
c z a s  z a t r z e  s t o p n io w o  w  T w e j  p a m ię c i  o b r a z y ,  
o p r o m ie n io n e  d z i e c i ę c y m  w d z i ę k i e m ,  to te z  
p o p e łn ia s z  b łą d  n ie  d o  n a p r a w ie n ia ,  p o z b a 

w ia j ą c  s ię  r a d o ś c i  o g lą d a n ia  ich  fo to g ra f j i .

J ed en  je s t  t y lk o  s p o s ó b  z a r a d z e n ia  złu:^ s ta le  
m ie ć  b ę d z i e s z  p r z e d  o c z y m a  d a w n o  m in io n e  
r a d o s n e  c h w i l e ,  u t r w a la ją c  d z i e ń  p o  d n iu  s c e n y

z  ż y c i a  d z i e c i  w  z d j ę c ia c h

“ Kodak“
W  ciągu kilku minul można poznać 
‘ Kodaka *  i nauczyć się fotografować.

W  k a ż d y m  w i ę k s z y m  s k ł a d z i e  p r z y b o r ó w  
fo lo  g r a f i c z n y c h  z a d e m o n s t r u j ą  W a m  m o d e l e  

k a m e r  " K o d a k *4 i " B r o w n i e "

Ko<ł»k  S p  z o . o .  W a r s z a w o ,  p l a c  N a p o l e o n a ) .

Odznaczenia jugosłowiańskie
Dla sędziów polskich

W  dniu 27 b. m. w poselstwie ju- 
gosłowiańskiem w  Warszawie odbyło 
się uroczyste wręczenie orderów ko- 
mandorji z gwiazdą drugiego stop
nia polskim prawnikom, a mianowicie 
sędziom Sądu Najwyższego: pp. W al
demarowi Sokalskiemu, Edwardowi 
Neumarkowi i Emilowi Stanisławo
wi Ra po portowi.

Przy tej okazji poseł jugosłowiań
ski Branko Łazarewicz wygłosił prze
mówienie, podnosząc zasługi udekoro
wanych, położone na polu zbliżenia 
polsko - jugosłowiańskiego.

W  odpowiedzi p. Rapoport podzię
kował posłowi, w imieniu własnem i 
swych kolegów, za wysokie odznacze
nie, przyrzekając pracować w tym 
samym kierunku i w przyszłości.

B e r l i n ,  Dnia 28 maja. Ra
da państwa Rzeszy przyjęła na 
dzisiejszem posiedzeniu polsko- 
niemiecką umowę gospodarczą. 
Za umową padło 40 głosów prze
ciw 25, przy jednym wstrzymują
cym się.

G e n e w a ,  dnia 28 maja 
Stały delegat polski przy Lidze 
Narodów  min, Sokal złożył Sekre- 
tarjotow i Generalnemu Ligi na
stępujące uwagi rządu polskiego:

„Powołując się na list Pana z 
dn. 23 maja r. b., w  którym prze
słał mi Pan kopję telegramu, orzy 
manego przez Pana dn. 22 maja 
r. b. od p. Zauniusa, min. Spraw 
Zagr. Litwy, mam zaszczyt z po
lecenia mego rządu podać do wfa

d^mości Pana, co następuje:

. .  „Litewskiej wersji, w  telegra
mie p. Zauniusa, odnośnie do in
cydentu w  Dmitrówce wynika, że 
incydynt ten miał miejsce na te- 
rytorjum i między obywatelami 
Polski. W obec tego, że w  tych 
warunkach ałinea 7-e rezolucji 
Rady z 10 grudnia 1927 r. me 
mogłaby być zastosowana, #ząd 
widzi się zmuszonym do odrzuce
nia w sposób kategoryczny wszei 
kiej interwencji ze strony rządu 
litewskiego w  wewnętrzne spra
wy Polski". Zgodnie z przyjętą 
tu procedurą, powyższe uwagi 
rządu polskiego zakomunikowane 
zostaną urzędującemu przewockd- 
czącemu Rady oraz rządowi li
tewskiemu *.

UMOWA POLSKO-NIEMIECKA
PRZYJĘTA PRZEZ RADĘ P A Ń S T W A  RZESZY.

B u d u j ą c  m o r -

ska budujemy potę
żna Polskę.

B e r l i n ,  29 maja. —  P rzy ję 
cie przez Radę Państwa Rzeszy 
polsko - niemieckiej umowy go 
spodarczej poprzedziła dyskusja, 
w  toku której przedstawiciel 
rządu pruskiego imieniem szere
gu krajów zw iązkowych oraz 
kilku prowincyj pruskich w y 
stosował do urzędu spraw za
granicznych dwa zapytania:

1) czy  zlikw idowany został 
incydent m iędzy Gdańskiem a 
Polską, który w  swoim czasie 
skłonił urząd Spraw Zagranicz
nych do żądania, aby g łosow a
nie nad umową gospodarczą zo 
stało odroczone;

2) czy  urząd Spraw Zagrani
cznych ze względu na n iew yja
śniony dotychczas incydent gra
niczny w  Opaleniu zgodziłby się 
na ponowne odroczenie głosowa
nia nad umową.

Imieniem urzędu Spraw Za
granicznych tajny radca Eisen- 
lohr ośw iadczył, że wnioskując z 
otrzymanych informacyj uważać 
należy incydent polsko - gdański 
za zupełnie zlikwidowany. Co do

Skarga Gdańska
Interesuje parlament angielski

L o n d y n ,  29 maja. Agen
cja Reutera podaje: Dzisiaj na po 
siedzeniu Izby Gmin deputowany 
Mander zapytał sekretarza stanu 
Spraw Zagranicznych p. Hender
sona o lasy skargi Gdańska, skie 
rowanej do L ig i Narodów prze
ciw współzawodnictwu Gdyni.

Na pytanie, jaka akcję w  tej 
sprawie zamierza podjąć Liga Na 
rodów, minister Henderson oświa 
dczyl, że sprawa nie została je 
szcze przedłożona Radzie L ig i 
Narodów. —  Pol. Aj. Tel.

ostatniego incydentu graniczne
go z Polska, urząd Spraw Za
granicznych, nie wątpiąc, że uda 
się go zlikw idować w  sposób za
dawalający, nie życzy  sobie 
odraczania glosowania nad pol
sko - niemiecką umową gospo
darczą.

Przeciw ko umowie glosow ały 
Prusy Wschodnie, Brandenbur
gia, Pomorze, Marchja W scho
dnia, prowincja saska, Szlezw ik- 
Holsztyn, Hanower oraz kraje 
zw iązkow e: Bawarja, W iirtem-
bergja, Turyngja i Oldenburg. 
Przedstawiciel Meklenburg-
Szwerynu wstrzym ał się od gło
sowania.

Literaci i m uzycy
N a Kongresie w  Budapeszcie.

B u d a p e s z t .  29 maja. — 
Dziś otwarty tu został piąty kon 
gres międzynarodowej konferen
cji literatów i muzyków.

Przybyło  około 100 delegatów 
z 17 państw. Kongres powitał se
kretarz stanu Ministerstwa Oświa 
ty, Petri w  imieniu węgierskiego 
rządu oraz burmistrz dr. Sipocz, 
imieniem miasta Budapesztu.

Na przemówienie powitalne od 
powiedział delegat niemiecki, li
terat Fulda.

W  czasie pobytu w  Budapesz
cie członkowie kongresu przyjęci 
będą przez regenta oraz podejmo 
wani przez premiera Bethlena i 
ministra Oświaty Klebelsberga. 
Nadto odbędzie sie szereg przed 
stawień w teatrach budapeszteń
skich na cześć członków kongre
su.

Darmo każdem u Cennik Patefonów za 1930 r,
N o w e  udoskonalone modele. —  Ceny zniżone. W arunk i dogodne. 

O sta -t -n ie  n o w o ś c i  taneczne i rewjowe.

Adam Klimkiewicz (róg Królewskiej). ^
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•Groźne memento
ZA JŚC IE  W  O P A L E N IU  O D S Ł A N IA  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  W IS Z Ą C E  N A D  PO K O JE M

E U R O P Y .

Tragiczny wypadek w  Opale
niu jest od dwuch dni przedmio
tem dochodzeń, prowadzonych na 
miejscu przez specjalne do tej 
sprawy w ydelegow aną polsko - 

niemiecką komisję mieszaną.
N ie w iem y jeszcze w  tej chw i

li, jakie wyniki da to śledztwo i 

czy dojdzie w  jego wyniku do 
zgodnego ustalenia faktycznego 

przebiegu zajścia, czy też w  bra

ku porozumienia komisja skoń
czy się na spisaniu dwuch jedno
stronnych protokułów.

T o  bowiem, co dotychczas zo 
stało ogłoszone w  tej sprawie po 
stronie polskiej i niemieckiej, sta 
nowi dw ie wersje tak do siebie 
niepodobne, jak dzień do nocy. 
Gdy doniesienia polskie stw ier

dzają zgodnie fakt najścia polskie 
go patrolu granicznego przez od
dział straży niemieckiej, komuni

kat niemiecki, zarzuca Polakom, 

że to oni naruszając granicę da'i 
bezpośredni powód do zajścia.

W  każdym razie jedno nie ulega 

wątp liwości: z dwu oficerów  p o l
skiego patrolu jeden został za- 
oity, drugi zaś uprowadzony przez 

Niemców, którzy go  dotąd trzy

mają w  więzieniu. T o  jedno już 
śwskazuje aż nazbyt wyraźnie, 

po czyjej stronie była agresja.

Drugim zaś szczegółem  istot
nym i w  te jch w ili równie niezbi

cie stwierdzonym jest fakt, że 

pierwotne doniesienia niemieckie 
o przebiegu zajścia już w  tej chwi 
Ii zdemaskowane zostały jako 
wykrętne i kłamliwe.

Gdy bowiem komunikat ber
liński utrzymywał, jakoby żaden 
z N iem ców  nie zbliżył się do gra

nicy bliżej nad 25 metrów, wyraź 
ne ślady krwi prowadzące z tery- 

torjum polskiego na stronę nie

miecką dowodzą czegoś zupełnie 
przeciwnego. Nadto dotychcza
sowy przebieg dochodzeń stw ier

dza, że napad niemiecki, który

nastąpił w  nocy, przygotowany 
był już od popołudnia.

W  stanowisku prasy niemiec

kiej po zajściu w  Opoleniu uderza 
ły dw ie rzeczy: najpierw lakonicz 

ność, z jaką wszystkie pisma o- 
graniczyły się do podania jedno

brzm iącego komunikatu urzędo
w ego  bez uzupełniania go jakie- 

mikolwiek własnemi doniesienia
mi, następnie zaś niemal że jed ■ 

nomyślność, z jaką odrazu zaata
kowano Polskę.

Jedno i drugie zdradzało w y 
raźnie, że jest to ścisłe w ykony
wanie komendy wychodzącej z 
Auswartiges Amf, któremu snać 
za wszelką cenę zależało na tern, 
aby zdusić m ożliwość wszelkich 

informacyj, odbiegających od wer 
sji ułożonej przez władze, a za 
to gwałtownością ataków p rze
ciw  Polsce zatrzeć ślady i osła

bić przygnębiające wrażenie, ja 
kie tragiczna strzelanina na gra
nicy polsko - niemieckiej musi 
wyw rzeć w  całej Europie.

Jeden tylko „V  o r w  a r t s“  nie 
wytrzym ał długo .w narzuconej 
sobie roli i przypominając słynne 

zajście z porwaniem Schnaebele- 
go na granicy francusko - nie
mieckiej w  r. 1887, odsłonił praw 

dę: oficerow ie polscy zostali ścią 
gnięci w  zasadzkę, a ś. p. Leskie 
w icz dlatego został zabity, że sie 
opierał uprowadzeniu go przez 
Niemców.

Dalszy rozwój sprawy jest 
prowadzony ze strony niemieckiej 
w  tymże duchu, co i jej początek. 
Czyż rząd niemiecki, gdyby czuł 
słuszność po swojej stronie a za
tem zm ierzał do pełnego w yśw ie

tlenia sprawy, zastrzegłby się tak 
gwałtownie w  półurzędowym ko
munikacie przeciwko polskiej no

cie protestacyjnej, czyżby nie zna 
lazł na sw ojego przedstawiciela 
wr komisji mieszanej kogoś odpo

w iedniejszego nad p. Lukaschka,

osław ionego ze swojej ’ przeciw  
nam roboty na polskim G. Śląsku? 

Ale w idocznie p. Lukaschek w ła
śnie był potrzebny ze_ względu na 

charakter sprawy...
Oto parę momentów, co do 

których już w  tej chwili nie może 
być żadnych wątpliwości nietyl- 
ko w  Polsce ale i w  opinji euro

pejskiej, choćby się do stosunków 

polsko - niemieckich odnosiła 
jaknajbardziej neutralnie. Opinja 

ta winna jednak uświadomić so
bie i to, że zajście w  Opaleniu 

nie jest bynajmniej oderwanym 
incydentem, ale jednem z ogniw  
w ielkiego i ściśle zw iązanego łań
cucha. Rok temu polscy artyści 
byli w  Opolu przedmiotem bru
talnej napaści przez niemiecką 

bojówkę. M ów iło  się wówczas o 
„godnem  ubolewania" zajściu lo- 
kalnem, za które nie można czy

nić odpowiedzialnem ani społe 

czeństwa niemieckiego ani władz. 
Teraz mamy już do czynienia z 

napadnięciem funkcjonarjuszy 
w ładzy polskiej przez przedstawi
cieli w ładzy niemieckiej. Już nie 
o pobicie chodzi, ale o zabicie. 

A dzieje się to w  teraźniejszej 

chwili, kiedy po jedenastu i pół 
latach okupacji wojska francuskie 
opuszczają Nadrenję. Odwet nie
miecki spieszy wielkiem i krokami. 

Atmosfera, w  której możliwe sa 
takie wypadki, jak w  Opolu i w  
Opaleniu, charakteryzuje się sama 

przez się zupełnie wyraźnie.

T o  niebezpieczeństwo, wielkie 

nad pokojem polsko - niemieckim, 

winno sobie uświadomić w resz
cie Europa, zastanawiając się naci 
zajściem w  Opaleniu. Całe zaś 

społeczeństwo polskie, bez w zglę 
du na dzielące je przekonania po
lityczne, zajmie w  tym wypadku 

front zwarty i jednolity, domaga

jąc się od Rządu, aby jaknaj- 
energiczniej nastawał na gwaran 

cje, które zapobiegłyby powtarza

POMNIK SERCA JEZUSOWEGO
LIST I BŁO G O SŁA W IEŃ STW O

'JEm. Ks. Kardynał - Prymas 
Dr. August Hlond otrzymał z Se 
kretarjatu Stanu poniższe pismo:

Em inencjo!
Z  cennego listu W aszej Em i

nencji z dn. 22 kwietnia rb. do
wiedział sie O jciec  śu\ ku Swe
mu nadzwyczajnemu zadowole
niu, że archidiecezje .Gnieźnień
ska i Poznańska postanowiły 
wznieść w Poznaniu wspaniały 
pomnik, jako publiczny hołd 
wdzięczności dla Najświętszego 
Serca Jezusowego za niepodle
głość, przywrócona waszemu szła 
chetńemu Narodowi.

Radością i wzruszeniem prze 
jgła Jego Świątobliwość także \ 
wiadomość o synowskim zamiarze 
ozdobienia tego pomnika wielkim  
bronzowym medalionem, przed-, 
stawiającym Ojca  su-’., który  n ie , 
tylko zachowuje w najmilszej pa 
mięci lata spędzone wśród tamtej { 
szej najdroższej Mu ludności, lecz | 
ponadto nie przestaje dziękować 
Bogu, jako za jedną z najwigk- [ 
szych pociech swego życia, że ' 
był świadkiem narodowego wy-1 
zwolenia Polski, reorganizacji je j 
życia kościelnego i pomyślnego 
rozkwitu jego instytucyj.

Na potwierdzenie tych uczuć 
i tych życzeń Jego Świątobliwość 
przesyła wzruszonem sercem W  a 
szej Eminencji, in icjatorom , ofia
rodawcom i artystom  tego pięk
nego dzielą Sw oje Apostolskie 
Błogosławieństwo.

Ja zaś chetnie korzystam z tej 
m iłej sposobności, aby W aszej 
Eminencji najpokorniej rgee uca
łować i z wyrazami głębokiej czci

r.iu się i rozszerzaniu podobnych 
wypadków  Dalszy bowiem ich 

rozwój musiałby nieuchronnie iść 
w  tempie wzmagającem się. Po 
rewolwerach i karabinach przyj

dzie kolej na karabiny maszyno
we a potem na bomby i armaty. 
Napastliwy i wybitnie prowoka

cyjny charakter zajścia w  Opale

niu nakazuje zduszenie tego pło
mienia, póki czas, inaczej będzie

my mieli nad sobą nieustanną 
groźbę w ielk iego pożaru —  i to 
mogącego wybuchnąć w  każdei 
chwili. M. N.

jestem W aszej Em inencji najpo
korniejszy i  oddany sługa. ( — )  E. 
Kard. Pacelli“ . — .K A P .

li więc ju ż  w niedzielę!
25-LECIE  P IE R W S Z E J  S ćK O Ł Y  

PO LS K IE J  W  W A R S Z A W IE .

Dwadzieścia pieć lat temu! 
Szmat czasu. Nie jednemu z nas 
szron pobielił już skronie; nie jed 
nego z nas brak już nawet wśród 
żyjących, —  niejeden zgasł wśród 
trudów życia lub poległ na polu 
chwały...

...by  dokonać w pełni ofiary 
dla ojczyzny, dla której opuścił 
szkołą rosyjską, by budować P o l
skę, często nie dosypiając często 
nie dojadając.

Bo uczęszczać do szkoły pol
skiej lat temu dwadzieścia piąć,
—  było dowodem nietylko gorą
cego umiłowania jeżyka ojczyste
go i kultury ojczystej, lecz i do
wodem samozaparcia sią: wpisy 
szkolne b. wysokie w porównanitt 
do opłat w szkołach rosyjskich, 
młodzież często —  jakże często!
—  niezamożna —  wszystko to 
stwarzało dla niejednego z nas 
istny wezeł gordyjski jak prze
trwać, jak dobrnąć zwycięsko do 
matury.

1 duma też m ożemy stwier
dzić, że młodzież ówczesna sta
nęła na wysokości zadania: pra
cowała, —  jakże ciężko pracowa
ła, —  walczyła z trudnościami —  
i zazwyczaj zwyciężała.

I rozsypaliśmy sie po całej 
Europie, my —  naimłodszaher&i-' 
gracja ; pełno nas było w uniwer-< 
sytetach centralnej Rosji, Austrji, 
Niemczech, Francji, B e lg ji czy  
Szwajcarji.

Życie  kipiało w nas, bujnie 
przelewało sie po za ramy praćy 
naukowej, by tw orzyć ogniska 
myśli politycznej.

... Polska bowiem szła. wolna, 
niepodległa...

I  dziś po latach dwudziesta 
pięciu rozproszone dzieci wspól
nej M atki —  niezapomnianej, dro
g ie j każdemu z nas szkoły Chrza 
nowskiego —  mamy sie zebrać, 
policzyć swe siły i złożyć raport 
o dokonanej pracy dla społeczeń
stwa. j. k.

Bo l e s ł a w  Sz c z e p k o w s k i

L U D Z I E  I B E S T J E
POW IEŚĆ

W )

Stary Ślaz stał w  miejscu, gdzie jeszcze w czoraj 
bieliła sie ścianami jego chata. A miał w  sobie coś 
z figury kamiennej na rozstajnych drogach, przed któ
rą chłopi w ioskow i odkrywają głow y, przyklękają na

bożnie i zanoszą modły.

Odkrytą miał głow ę Ślaz. Zwichrzone siwe. w łosy 
chwiały mu się na w ietrze w e w szystkie strony. Suk

mana rozw iała sie iak żagiel. Ale on stał nieruchomy, 
kamienny, kamienną odwrócony twarzą do swoich, do 
ludzi wioskowych. ______

Nikt nie śmiał przerywać milczenia. Nikt nie śmiał 
p ierwszy zwrócić się do starca. W szak myślał on te
raz za wszystkich, a serce miał, jakby wszystkie ser
ca z całej Starej W ólki pozbierał i w  jedną w ło ży ł 

pierś.

Nagłe rozległ słę szloch. Płakała jedna z córek 
Ślazowych, wdowa po Siłaczu, Maryś.

Stary odwrócił głowę, o tw orzy ł siwe oczy, spoj

rzał zgorszony.

—  Tobie co? —  spytał.

Nie odpowiedziała nic, jeno w  dalszym ciągu szlo
chała. Ból wstrząsał kobietą, jakby wszystkie nieszczę

ścia w  jej piersi odży ły  i uderzyły w  nią ze zdwojoną 

siłą.
—  T y  czego... pytam? —  pow tórzył Ślaz.

—  Chaty szkoda... —  pospieszył ktoś z  mężczyzn
z wyjaśnieniem, które wszystkim  cisnęło się na usta.

—  Chaty? Pewnie —  szkoda. Ale i co z  tego?

Patrzcie ino — ziemia ostała...
Chatę się odbuduje... I w szyćko będzie, jak beło... 

Ale kieby ziemi zabrakło, i chata na nieby się zdała. 
Ziemia je, to żadne nieszczęście dla chłopa nie może 
być wielgie... Pamientojcie se, gospodarze...

Głos starego Ślaza był twardy, w ydaw ał się być 
głosem proroka, który zeszedł m iędzy brać wioskową, 

iżby jej odkryć w ieczyste prawdy.
—  Ani Miemiec, ani żaden w róg nie straszny dla 

chłopa, póki ma ziemie pod nogami rodzonemi... Ziemia 
rodzi, —  w yżyw i. I ziemi trzymać się ino należy, bo 

póki ziemi, póty naszego żywota... Kiebyś ziemię utra
cił, to jakbyś w iarę świętą utracił nazawsze... W szyć 

ko insze nic... Pamiętajcie se, chłopy, że my jezdema 
Polska... Bo póki na ty  ziemi siedzimy, póty je Polski... 
Nie zmogła nas żadna zła moc, żaden wróg, ani Moch 

ani Miemiec, ani inkszy złodziej, bo ziemia je nasza,

chłopska... Bo m y kole niej jak mrówki abo inksze bo

że stworzenia chodzimy. Miłujemy ją, obrządzamy, 
rodzimy się na nij i m ogiły w  niej swoje mamy, a po 
nas przy niej znowuk ostajom nasze dzieci i wnuki.... 

I tak beło od początku świata. I tak bedzie do końca 
świata. Bo chłopu Pon Jezus nakazował pilnowanie ty 
ziemi, jako że niby je ona nasza, chłopska. My, chłopy, 

som, niby wojsko, co je Pon Bóg na pilnowanie Polski 

postawił... Pamientojcie se, gospodarze... Ziemia je — 

wszyćko...

Dzień stawał się biały. Siał snopy promieni dokoła. 
Złocił rumowiska, chaty Ślazowej, siał promieniami na 
białą głow ę Ślaza, na jego sukmanę, rozwianą jak ża
giel, na wszystkie g łow y  chłopskie, co stały jedna przy 

drugiej, jak w  kościele, na pola, co runiły się zielenią 
ozimin, na role, co jaśniały fioletem, na las, co błęki
tniał na widnokręgu.

Chłop patrzał rozradowanemi po raz pierwszy od 

dłuższego czasu oczyma na swój w łasny świat. Jakby 
mu słowa Ślazowe o tw orzy ły  oczy i uszy.

Bo posłyszał najwyraźniej oddech ziemi w  czasie 

snu zimowego. Oddech ten był spokojny i m iarowy, 

jak sen sprawiedliwego człowieka.

KONIEC. '
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Z  Teatru Małego
J>A PA " komedia w 3-ch aktach G. A. de C aitU w efa  i  R. F lers‘a. Rei. J. Leszczyńskiego. Dekora

cje S. Śliwińskiego, ...

W znow iony obecnie klejnocik 
teatru francuskiego z lat przedwo
jennych naszego burzliwego stule
cia, pociąga swoją uroczą lekko- 

; ścią, wabi błyskotliwością dowci
pu, a przedewszystkiem rozpieszcza

ców umocni je w cnocłc. Każdy 
kardynał jest tutaj byłym ofice
rem, każdy antyklerykał ma za so
bą skończone seminarium duchow
ne. Szczęśliwa twórczość! Podsta
rzałe damy tchną tutaj wieczną

wrażliwość widza nawpół - swawol młodością. M ężow ie w chwili, gdy 
nym, nawpół drwiącym z samego juz - już mają być zdradzeni, prze 
siebie epikureizmem nowoczesnym ciwstawiają jednego uwodziciela 

. . . . .  j  i ł ' drueiemu i wychodzą z honorem.

^  ^  . . . » — . . . .  -

cylindry z prezydenckich czupryn.
Antytezą tego jest śmiech Cailla

Cnotę ratuje
ją zazwyczaj gubi. Szczęście i tro
ska spacerują sobie pod rękę w

. . . najlepszej harmonji. Fantazja
vet‘a r. Flers‘a: -  ci tu torow ie u- J P J rucnem podsuwa ra_
podobali sobie raczej filozo ficzny t|m d lie  by}0 można spo-
sport stwierdzający wesoło ze | • ^  W szy s tk o k o ń .
wszystkie te oznaki majestatu w
istocie są tylko nakryciami głów,
a czasami półgłówków... N ie  za

temperament Leszczyńskiego zbli
żał go raczej do roli syna, niż Pa 
py. N ie  znaczy to bynajmniej, aby 
„Papę" położył... Przeciwnie, dał 
kreację wyborną i wyrizisrą, tylko 
nieco fikcyjną, nie przeżytą

W  ostatnim Papie teatru Ma 
łego nie było rozdwojenia natury. 
Jego uwodzicielstwo nie miało 
wskutek tego lekkiej przymieszki 
karykatury, wolne byio od cech na 
wykowych, od mechanizacji, będą

Dział Prawniczy

czy się dobrze.

O tóż w tym teatrze szczęśli-

cej znamienną przyprawą tej rcli.
Szpakowatość czupryny nie miała 
odpowiednika w temperamencie 
Leszczyńskiego, byi on zatem tyl 
ko ,,Papą** pół-krwi, a to niewiele 
jak na rasę Leszczyńskich i Ra- R - K - Sandomierz. Nieuiszczone 
packich. dotychczas (w  całości lub częściowo!

Prym  w reszcie zespołu trzymał kwartalne zaliczki podatku od obro-

HUnry Rortn . Wloetawe*. 
aług orzeczenia Sąda Najwyższego 
(ł4 . IY . 1830. I I I .  1. * Ew. 1800*26) 
złoty w złocie równa się 1 zł. 72 gr. 
ubiegowemu. Za obligację więc ban
kowi wiedeńskiemu należało się 172 
zł. (100 zł. w  złocie równa się 172 
obieg.). Z ośmiu rat, które Pan wpła
cił, sześć podlegałoby wówczas zwro
towi, jeżeli w  deklaracji, jaką Pan 
podpisał bank zastrzega sobie—-w ra 
zie zerwania tranzakcji — potrąceni-i 
z ogólnej sumy wpłaconej 2 rat (w  
tym wypadku 24 zł.). O zwrot wpła
conych pieniędzy należy się zwrócić
nie do banku wiedeńskiego, lecz do 
jego przedstawiciela we Lwowie, z 
którym Pan bezpośrednio zawarł tran 
zakcję.

“  , n L * j  ni »y   x------- ------------ ------------------------
mierzali też nikomu strącać ani wych zakończeń i bajecznych Pr z t  | Stanisław Sta-iistawsH, przesubrei- tu w* r. 1929 podlegają obecnie na-
1 • ___  „ i . f i  » : _______~  P i 7a im in p  m ip i s r p  “  ’ r  . . . . .djademu. ani republikańskiej czap- 

,ki frygijsk ie j: wybuch ich śmie
chu przekrzywiał co najwyżej te 
futerały ludzkich czół na bakier, 
przyczyniając się jeśli nie do zbra

ciwieństw „Papa zaimuje miejsce
poczesne i charakterystyczne. . eJ Poz^ 'ne1
v  u________ „„..-u - pleban z pod Tuluzę.Wszystkie urocze szacherki psycho 
logiczne autorów i cała ich fanta
styczna brawura brania tego z

*  V ' ^ fc | . ,, c p
tania klas społecznych, to przynaj dobrej strony przeiawiła się w tej ducha . game t u a - i

mniej do ich spoufalenia się wza- historji o synu marnotrawnym —  współpartnerów na scenie.
jemnego, wobec wszechobecnej ka 
rykaturalności.

Dzisiaj, z drugiego brzegu wiel

rubaszr.ości tychmiastowemu ściągnięciu wraz z 
pod Tuluzy. Był rr> w yto  karami za zwlokę. Zarządzenie to nie 

zumiały beig-.nuem ie p rzy jace l | dotyczy jednak tych zaliczek, które 
Jludzkości, przerastający w naj- zostały rozłożone na raty lub też ter- 
śmieszniejszych sytuacjach pogodę hiin ich płatnoóci uległ odroczeniu, 

i same owe sytuacie. i ,
rozatem odrczone są b-rminy płat

ności zaliczek na poczet podatku prze-n a o p a k. Marnotrawcą jest tu, p „  p
., . . . . . .  . K o lę  P a p y  s w e g o  p a -

oczywiście, ojciec, któremu w  tym p y starannie . ;nteli ntnie myślowego za I  i I I  kw. 1930 r.
 J ;  _______c _ ..... -szczęśliwym  utworze autorow.e p Daczyński p  Romanównie do. i Według tego zarządzenia zaliczka .a

kiej wojny europejskiej i wielkiej oszczędzili pasania w ieprzów  i pod pomaga}y je j w‘łaściwości głQSowe 1 kw‘ winlla bhć mszczona do dn. 13
rewolucji wschodniej świat Cailla- 
,vet‘a i Flers‘a wydaje się nam bar 
dzo odległy. Postacie paryskich 
„Podfilipskich*’, brane niegdyś 
wprost z życia, stały się dziś t y- 
ip a m i z pewnej ćwierć - epoki, 
nabrały stylowości, a nic tak nie 
m u m i f  i k u j e, ruc tak nie 
caekłepia, jak styl.

Ciekawą jest rzeczą porównać 
.Poglądy krytyków z czasów, gdy 
twórczość świetnej spółki autor 
,*kiej dopiero zdobywała Paryż i 
podbijała europejskie sceny.

Henry Bidon stawiał niegdyś 
taką djagnozę ich techniki pisar
skiej : i - i

„... Ci dwaj autorowie posiada
ją szczególny wdzięk żonglowania 
sprzecznościami. Gdyby wprowa
dzili na scenę Herkulesa, napewno 
byłby to leniuch, unikający herku 
lesowych prac. Podstarzały lowe- 
fas chwytający, w swe sieci dziew- 
tzątko, niewątpliwie koniec kon

na scenie wym owy pca r. b., zaś za kwartał I I  do dn.skubywania im strawy z koryta. do odtworzenia _  _
Jedyną karą jest tuta, zakucie sym cudzoziemskiej Ta  m}oda artystk/  15 sierpia r. b. Terminy te są osta-
patycznego utracjusza - lowelasa njeco sztuczna w  sielance aktu leczne 5 przekroczenie choćby jedno-
w w ięzy małżeńskie z ex-narzeczo odzyska}a rozmacb szczeroś i ?'° z nich> Powoduje automatycznie u-
ną cnotliwego i poważnie myślące c; prZ5̂ _fiirc;e z wytrawnym donżu i Lrat® P r a w a  do wszelkich ulg podai-

1 leietel nieruchomości, przynoszącej 
czynez niższy od sumy 125 zł. mie
sięcznie, o ile posiada on poza ten  
jeszcze inne nieruchomości, z który-a 
dochód miesięczny przewy żcza wsk i- 
zaną sumę (186 zł.).

Cz. J. Waraacnoa. Ma Pan prawo 
żądania (na podstawie Kod. Post. 
K aru ). przywrócenia terminu prz -3 
odnośny sąd. O przywrócenie term i
nu będzie Pan zawiadomiony, pocze n 
Wciągu siedmiu dni należy złożyć skar 
gę apelacyjną.

„Stały p re n u m e ra to rN a d a rz  im 
pod Warszawą. Prawodawstwo pol
skie nie zawiera kary na tego rodzaju 
„moralnych sprawców czyjegoś samo 
bójstwa“ . Gdyby kaiano każdego 
prawodawcę, przez którego rzeko-r -. 
zredukowany pracownk, popełnia sa 
mobjetwo, to w chwili obecnego krr- 
zysu gospodarczego mielibyśmy na 
takich „przestępców" tysiączne skar

bi-

W.
Listy, dotyczące tego działu, natę

ży przesyłać pod adresem redakcji z 
podpisem „Dział prawniczy".

IK '
DZIEŃ DOBREJ KSIĄŻKI 

W  W A RSZA W IE

kówych, objętych tem zarządzeniem.

stawiania wniosku o rozwiązanie mi :.i

go  syna, który przez uniknięcie po atlem

dobnego związku też otrzymuje Południowa Francuzeczke do- 
lwią cząstkę nagrody. j drobi!a starannie p j arkowSlca

Rola tytułowa w „Pap ie " jest wyzyskując roztropnie wrodzone ! gfeówej rady szkolnej, przysługuje in- 
dla tak zwanych „lekkich kochan- swoje orjentalne cechy. W  dobrze ,pektorowi szkolnemu. Wniosek tu
ków " teatralnych czemś w rodzą- wyszkolonym przez reżysera L e s z - , ,.i; jnspcktor przesyła poństwowej ra
ju legji honorowej za „wysługę czyńskiego zespole wyróżnić trze - , dzie szkolnej, która albo przychyla się jarne brQS wie?kszych D o .

lat . Jerzemu Leszczyńskiemu aa- ba z pochwalą pp. Karbowskiego, do Ł k a ,  inspektora i miejscową mów W ydaw niczych  Katolickich.
iadę szkolną rozwiązuje, albo też nie

W  nadchodzącą niedzielę, dnia 
1-go czerwca r. b. odbędzie się 
doroczny „dzień dobrej książki**, 
organizowany przez Akcję Kato
licką w  W arszaw ie. Przed 

Prof. L. R — ski. Łomża. Prawo | wszystkiemi świątyniami w ar-
szawskiemi prowadzony będzie 
przez delegatki organizacyj kato
lickich kolportaż najświeższych 
nowości, oraz cenniejsze popu-

no ten order nieco zawcześnie. Bogusińskiego i modelową p. Sla 
Czas, podzielony banalnie na iata ską.
jest fikcją dla artysty. N ie  ilość W ielka to strata dla teatrów

uwzględnia teg-ó wniosku. W  wypad 
ku nieuwzględnienia przez powiatów.*

rocznych jednostek ma w tym wy Miejskich, iż pozwoliły sobie ode j  radę szkolną wniosku, inspektor wcia 
padku wagę, lecz ich lakosć. O toz brać Pane"’ t-rórv ,  m. T ,PaPę. ’ k tórY z pp- R óżyc-1 gu dni 14 składa sprzeciw do kurato-
lata Jerzego Leszczyńskiego skła- kim i Warneckim, a przedewszyst- | TB szkclneg0, k t j e ż e l i  uważa

sek inspektora za słuszny, orzeka rordały się z samych m ajów i lip- kiem z mistrzem Frenklem w roli 
ców, były to więc w  istocie tylko ks. Jacasse‘a mógł liczyć na je- 
dwunastomiesięczne półrocza, a za szcze większe po wodzenie, niż to, 
tem —  wiek artysty należy przepu jakie oczekuje tę uroczą komedję
łowić I

Stąd praktyczny wniosek, iż

w teatrze Małym.

St. Miłaszewski.

wiązanie miejscowej rady szkolnej.

riu od opłaty na rzecz Śląskiego Fun
duszu Gospodarczego nie podlega wła-

Jednocześnie rozrzuconą zosta
nie bezpłatnie jednodniówka w y 
jaśniająca znaczenie „Dni Dobrej 
Książki".

Sekretariat Akcji Katolickiej w  
W arszaw ie zwraca się do 
wszystkich organizacyj katolic- 
kich oraz całego społeczeństwa o 

*. . rólewska Hula. Zwolnię- poparcie tej akcji propag:udowej
przez nabywanie i rozpowszech
nianie tych wydawnictw.

Sempre Allegro
(N O W E LA )

l )

Odtąd P iętro przestał zaliczać 
się do ludzi, z początku stronił od 
wszystkich, nocował pod gołem nie 
bem, chroniąc się co najwyżej do 
jakiej opustoszałej szopy w razie 
w ielkiej ulewy. Jadł to co mu pod
sunęła jaka litościwa ręka, całemi 
dniami przechadzał się przed chatą 
ukochanej, mamrocząc coś do sie
bie.

.P ew n ego  dnia chata owa spło 
hęła do szczętu, z ledwością zdo
łano pożar ugasić aby nie rozniósł 
się po całem miasteczku.

Podejrzewano mocno Pietra ja 
ko sprawcę nieszczęścia, fakt jest, 
*e  on jeden kręcił się około opu
stoszałej rudery, Matteo bowiem u 
marł ze zgryzoty w  miesiąc po 
ucieczce córki. N ikt się jednak z 
Rietrem nie m ógł dogadać i kara 
binierzy dali mu wkrótce spokó j,; 
szczególniej że po owym pożarze, j 
kdy zaginął już ślad obecności Car 
uieli P iętro uipokoił się znacznie, 
^odśpiewywał nawet czasem żoł- 
Uierskie piosenki, a tylko coraz 
Częściej chodził nad morze, stawał 
na molu i wpatrywał się długo 
Pczed siebie, przysłaniając ręką o

czy. jakgdyby chciał coś zdaleka 
wypatrzeć na horyzoncie. Rzucał 
przytem w morze wszystkie przed 
mioty prócz jedzenia i do tej pory 
zachował ten zwyczaj, łudzi się wi 
dać biedaczysko, że dopłyną one 
do Carmeli i dadzą je j wieści o 
nim...

Tak to Signor Giovanni, serca 
strzec trzeba, bo o biedę nietrud
no! —  tu Signora Carla pogroziła 
mi figlarnie palcem po nosie, czy
niąc zdaje się aluzję do smalonych 
przezemnie z nudów koperczaków 
do miluchnej Kariny, iednej z pic 
kności Celle.

D zieje biednego P ieG i wzruszy 
ły mnie i zaciekawiły niemało, cza 
towałem też na sposobność wyciąg 
nięcia go  na słówka, chciałem się 
bowiem doszukać w m rj C 2 e g o ś ,  

coby mi uprzytomniła wizerunek 
smukłego sierżanta z przed lat t iry  
dziestu, ow ej liesiceęsne) cfiary 
miłości.

Sposobność nadarzyła się nie
bawem; zachęcony wspomnieniem 
smacznej kawy z bułką, P ‘e 'ro  zai 
rzał przez okno do naszej kuchni. 
Kiwnąłem  na niego, a skoro

wszedł i pożywił się nieco, dałem 
mu papierosa, którego zapalił 
skwapliwie i zagadnąłem go roz
kazującym tonem :

—  Sierżancie Piotrze, opo
wiedzcie mi całą prawdę, j ik to  z 
wami było?

Na słowo ..Sierżancie*", wypro
stował się na kabłąkowatych no
gach, przyłożył do czoła dwa p j-  
krzywione palce o czunej, popę
kanej skórze i dlugicb, zatośnię-! 
tych paznogciach i rzekł: —  Co-! 
mandi Sior Capitano ( Rozkaz pa 
nie kapitanie!).

A le  wnet potem czar j rysnal, j 
oczy mu się zamgliły, rzu „ l  na 
mnie podejrzliwe z podelba spoj
rzenie i mruknął: —  Sempre nile-1 
g ro ! i „tutto per ęues.t amore®. 
Próbowałem  tedy zacząc 2 innej 
beczki: j

—  Piętro rzekłem łagodnie, j  

kładąc mu rękę na rrr.iier.iu, —  
povero Piętro, powiedz gdzie Car- 
mela ?

Zaśmiał się dziko, razpaizliw ie : j
—  Andata in America, tutio per i 
questo amore (pojechała do Am e
ryki, wszystko przez te koc.ranie)
—  M i dia un soldo —  urwał nagle 
wyciągając łapczywie rękę i, otrzy 
mawszy to czego żądał, wybiegł 
spiesznie z kuchni na molo, by 
znowu rzucić ofiarę groźnemu bó
stwu morza.

W  dni wietrzne, kiedy fale t o - ;

czyły się mętem zielonkawym, a 
groźne bałwany o siwych grzy
wach rozbryzgiwały się o skaliste 
zręby mola, rycząc dziko, Piętro 
przechadzał się wzdłuż mcla, ma
mrocząc wciąż niby modlitwę upor 
czywą ciągle te same wyrazy: Sem 
pre allegro! sempre allegro! —  
gdy zaś mnie spotykał, wyciągał 
rękę po papierosa, mówiąc z boie 
snym uśmiechem. —  tutto per que 
sto amore signor mio, tutto per 
questo amore! A

Pewnego popołudnia przed sa
mym moim wyjazdem z Celle, po 
wracając z dalekiej przechadzki, 
zauważyłem na molo zbiegowisko 
ludzi.

—  Złow ili może delfina, —  po
myślałem i pospieszyłem powięk
szyć grono patrzących gapiów.

Jakież jednak było m oje prze
rażenie, kiedy ujrzałem wyciągnię
tego na ziemi Pietra, nad którym 
pochylało się kilku rybaków, usiłu 
jących przywrócić go  do życia, za 
pomocą sztucznego oddychania.

Okazało się, że otrzymawszy 
od jednego z przybyłych do Celle 
cudzoziemców, nowiutką parę obu 
wia, postanowił wysłać ją również 
do Ameryki, straciwszy jednak 
równowagę, wypadł w głębinę mor 
ską głową w dół.

Zapuszczający w  pewnej odle
głości siecie rybacy dostrzegli zda 
Ich", co się działo i czemprędzej,

dobiegłszy do miejsca wypadku, 
skoczyli w wodę, aby uratować 
biedaka. i j ’’ j N

Piętro otworzył oczy, ale śmier 
teina bladość powlekła jego obroś 
niętą twarz, rozejrzał się po obec
nych, spojrzał na mnie i boleśnie 
wykrzywiając usta, szepnąj^r-—

—  Tutto per questo amore, 
sempre al...

A le  zdania nie dokończył, aż 
gdzieś w lepszym świecie, gdzie 
mu było zapewne danem weselić 
się szczerze po tak serdecznym a 
krwawym bólu odcierpianym na 
ziemi.

M orze szumiało dalej, fale za
pożyczając barw od promieni za
chodzącego 1 słońca mieniły się ka
skadą brylantową, mewy szybowa
ły majestatycznie wznosząc się ku 
różowym  obłokom. P iętro leżał w 
dostojnym majestacie śmierci, o- 
becni rybacy obnażyli głowy, baby 
zaczęły się żegnać i pociągać no
sem —  teraz to ci będzie wesoło. 
Pierino, nieboraku, —  szepnęła jed 
na z nich.

Skierowałem się smutny w  stro 
nę domu, w duszy brzmiały mi sło 
w a j —  Tutto per questo amorel i, 
lepiej niż kiedykolwiek odczułem 
prawdę słów ongiś czytanych: 

„W ie lk ie  miłości pracują dla 
Nieba*’.

Janina Colonna-Walewska 
(KO NIECL
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OSTATNIA
NOWOŚĆ!

Dopieroco wyszła na
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj
mująca powieść histo
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej- 
Mączyńskiej pod tytu

łem

RYCERZ
CHRYSTUSOWY

I

na tle życia iw. Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
Zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato- 
llckłef' tub Księgarnia „Przeglą
du Katołickiogo", Warszawa, Kra
kowskie Przedni. 71.

.

Polskie Linje Lotnicze

„LOT**
Rozkład lotów

Walny od 1 maja 1930 roicu.
Samoloty kursują codziennie z w y 

jątkiem. niedziel.

DBAJCIE 
0 SWOJE 
ZDROWIE!

SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA• f

(z marką -Kogut*) są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob
strukcji i kamieni ż ó ł c i o w y c h .

.Szwajorskia Gorzkie Zioła* są
uaturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, u ł a t w i a j ą c y m 
funkcje organów trawienia 1 działa
jącym przeciwko otyłości. Sprzedają 
apteki i składy apteczne po 2 zł. za 

pudełko

NowoccMng W yfcwdkrtfa ałempfi MBImó

kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
Warszawa, Żytnia Nr. 27.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Bryetolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, rataju'. 

Dogodne warunki.

„FLORYDA”
Itnmtelna Nr. 41 róg Marszałkowskiej.

Tajemnica
Spowiedzi

pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 
Ks. JÓZEFA S P ILLM A N N A  T. J.

O poczytnoścl tej powieści świadczy fakt, że ostatnie wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Zamawiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
lub

K SIĘ G A R N IA  P R Z E G L Ą D U  K A TO LIC K IEG O  
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 71. 

ŹACAĆ WSZgBZiE W KSIĘGARZACH.
Cena 3,— z przesyłka 3,50.

S  K B fiW IE C K IB  I f l K t A P Y  |

Na raty i za gotówkę! Wykwintne
ubiory męskie poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEG UŁA
ul. Nowogrodzka Itr. 26. Poleca wyk
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materiałów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a,
tel. 235-96. P rzyj muje obatalunki z 
własnych i powierzonych materjaSów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udziłlamy kredytu.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Itr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obeta- 
lunki z własnych i powierzonych ma

teriałów. Ceny przystępne.

w m r KAPELUSZE

P R Z Y B O R Y
O R T O P E D Y C Z N E

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. B I E R N A C K I
Warszawa. 

a l Ełektoesłaa 19 m. 17, 

wykonywa: wszeUde ro- 

,ory wchodzące w za-' 

o-ee obuwia ortopedyea- 

- -o według ostatnich 

vymagań ortopedji

P A S Y
la c z n te z a  i 
uszczujilające

GUMOWE
p o ń c z o c h y  
na ż y l a k i

o AR T o a eD  W .  L in r f is w ia z i i

Wrttłwa, Marezałlnwslta 123, płerware piętra. 

CENY NUTSHPMH

Na sezon wiosenny, najrwwuae faso- 
j  ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 

czapek sportowyoh. Poleca

POCHMARA
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24.

kjodzina

15.45
18.30

16.15
18.30

14.45
16.45 
17.15 
18.30

7.00 
i 9.00

9.45
11.45
12.05
13.05

9.45
12.30

16.15 9-30 
17.0C 110.15

KIERUNEK

o. Warszawa 
p. Lwów

o. Warszawa 
p. Poznań

o. Warszawa p.
p. Bydgoszcz o.
o. Bydgoazcz p.
p. Gdańsk o.

o. Warszawa 
p. Katowice

o. Katowice 
p. Brno 
o. Brno 
p. W led«ń

o. Katowice 
p. W iedeń

o. Katowice 
p. Kraków

Godzina!

10.45
8.00

10.15
8.00

11 45 
9.45 
9.15 
8.00!

18.301
16.30|

15.43
13.45
13.25
12.25

15.45
13.00

9-15 (6.00 
8.30 15 15

Objaśnienia znaków;
* Samoloty kursują tylko w ponie

działki, środy, piątki.
** Samoloty kursują tylko we wtor

ki, czwartki, soboty.

0. odlot 
p. przylot

Uwagi:
1) Połączenia w jednym dniu:

1.wów — Warszawa — Bydgoszcz — 
Gdańsk lub z powrotem codziennie 
Poznań — Warszawa — Lwów lub

z powrotem codziennie. 
Poznań — Warszawa — Bydgoszcz— 
Gdańsk lub z powrotem codziennie. 
Warszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem codziennie 
Warszawa—-Katowice—(Brno) — W ie

deń lub z powrotem codziennie.

2) Linja do Wiednia i z Wiednia: 
Trzy razy w tygodniu przez Brno, 

Katowice
Trzy razy w tygodniu przez Kato

wice bezpośrednio. 
Warszawa, Katowice, Kraków, W ie
deń posiadają w obu kierunkach 

połączenie codziennie.

Z z M s s i  Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y

W ARSZAW A, ul. Leszczyńska 7a (Pow ijle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika
SZKOty R ZEM IO SŁ XX. S A LE Z JA N Ó W

wykonuje: BłłAKY I CC7CDZEM1A kościelne i cmeni. 

balkony, balustrady. żaluzje I okucia do okien 

1 drzwi, tudzież wszelkie reparacje

J J l^ ś J I^ i lr t l lu n H H ^ M M illiiH ^ IW b łt iM M iiiliH U ilh ilh tlł ł iM iJ lIs iil i i ll i.G Ilis lliiH iiH i Ił.rJl i lln ll .  (h illtil

P I E C E  S Z R A J B E R A mieszkaniowa 
I kuchenni

ł t r v # a 8 a .  Keansftz-wSsela s t a t a  t i e r n e a t y c z n o S e ,
PbOCT »  ■ © S K «Q «C n o S c l  opału w porównaniu do
a skutuiem tego » ^  c o r o a n y c h  r e i a e n .
wszystkich P1*  g w a r a n c j a ,  Przeszło lO .D O O

clu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa 
i urzędy.

. , wvrOb całkowicie polskieW v n a i a z e k  ■ w v

k s k o ł  s z r a i b b a
w Warszawie, u l  Grójecka 33. telefon Nr. 320-33.

gdzie można najtaniej kupić?
miłm

ANTYKI

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jaenu Nr. 12 teł. 170-99.

FARBY. LAKIBRY

Farby lakiery i ehemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
Warszawa, ulica Podwale N t. J5, 

trh ‘f  3S5-22 i 191-80.

futra
Uji

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
Trębacka Nr. 11,

T H P T
nsęswaI M E B L E

J B S M
Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żćrawia Nr. 2 i Chmieln; 
6. Poleca meble gwarantowanej do 
broci: stołowe, gabinety salony ora 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, b: 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze 

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E >
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogrodaka Nr. 27, tel 249-08.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model; 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne

M. PLESZOWSKI
ChffiMfcna NY. 36 tel. 85-51.

łlMijU OKRYCIA R. ,B 
P AWS8CI3E I MĘSKUB jkj

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od
daje na dogodnych warunkach. So
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6. i

Protezy z duratumwium
niezwykle lekkie i trwa
łe, (ostatnia zdobycz  
techniki), aparaty lecz 
nicze -  ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo
we), pasy przepuklino
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą i obu -

_______ wie -lecznicze.
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

A N T .  K U S L E R A
MARSZA-X0WSKA 42 I piętra, 

Mtfoo 146-52. w
Medale złote: Potersburg 1915, 

Warszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e i c l j  a a s z z

S iłK O Ł Y  K A J J J  ' gffi,

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warsaawa 

Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

W Y k Y M A C a iś C I  S a a  1

-fa raty. Po 5 zł. tygodniowot W y 
żymaczki amerykańskie, platery 
Nor blina i Frageta, lodownie poko- 
iowe, maszynki do robienia lodów, 
.erwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.

„WYGODA”
Marszałkowska 38 m. 20. I I  brairea.

1M B
p

Pióra wieczne reparuje specjalny za
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

Fabryka luster i szlifiernia aaWa

B-CIA BABICZ
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła' 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarsrtwa wchodząca.

FOAdOCMY,
TBYKOTAŻE

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny SWaó

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkowska N r 154. Warunki do

godne, cermiki bezpśatoia.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani - 

Warszawa, Nowy Ś yiat Nr. 36, tel. towe z piaskowca i reparacje tako- 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki wych, ■ Ceny konkurencyjne. Nowy 

i reformy w wklkim wybór se. Świat Nr. 38, tel. 14-592.
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UROCZYSTOŚCI WE FRAMPOLU
W IZYTACJA KANONICZNA J. EM. KS. BISKUPA FULMANA. 

('Korespondencja władna).
Lublin, 20 maja.

Dn. 14, 15 i 16 maja b. r. będą 
złotą kartą w  dziejach Frampola 
w  powiecie biłgorajskim. W  
związku z przyjazdem do Fram
pola J. E Ks. Biskupa Fulmana 
na w izytację kanoniczną odbył 
się w e Frampolu szereg podnio
słych uroczystości.

Miasto przybrało szatę odśw ię
tną. Domy udekorowano z ie le
nią, kwiatami i flagami narodo- 
wenti. Na terenie miasta zbudo
wano trzy wspaniałe bramy 
triumfalne.

W e  Frampolu zebrąli się przed 
bramą główną, zbudowaną przez 
miasto liczni przedstawiciele du
chowieństwa, w ładz, instytucyj, 
organizacyj i tysiączne tłumy 
publiczności. Orkiestra parafial
na pod bat. p. Czerwieńca ode
grała marsz powitalny, a chór 
kościelny i S. M. P, odśpiewał 
„W ita j Pasterzu". Symboliczny 
chleb i sól w ręczy ł J. Ekscelen
cji p. Gnypa.

Po  powitaniu wprowadzono 
Arcypasterza uroczyście do ko
ścioła, gdzie sprawozdanie ze 
stanu parafji z ło ży ł ks. prob. 
Sołuba, poczem J. Ekscelencja

w ygłos ił do zebranych tramów 
podniosłe przemówienie.

Następnego dnia kościół i cały 
plac kościelny w ypełn iły tysiącz
ne tłumy wiernych. O godz. 8 m. 
30 rano przeniesiono uroczyście 
relikwje świętych do kościoła, 
poczem J. Em. ks. Biskup doko
nał konsekracji kościoła. O godz. 
11 Arcypasterz odprawił ponty- 
fikalną sumę i w yg łos ił podniosłe 
kazanie. Po  nabożeństwie J. 
Ekscelencja przyjm ował przed
stawicieli w ładz i delegatów or
ganizacyj.

Po południu zaszczycił J. Em. 
ks. Biskup „Ognisko" miejsco
wych Stowarzyszeń M łodzieży 
Polskiej, które na przyjęcie A r
cypasterza urządziły piękną aka- 
demję.

Żegnany owacyjnie udał się 
ks. Biskup do rem izy strażackiej, 
gdzie drużyny harcerskie szkoły 
powszechnej pod reżyserią nau
czycielstwa odegrały sztukę na
rodową p. t.: „Orlęta W arsza
w y ".

Imponująco wypadła również 
uroczystość poświęcenia nowego 
gmachu szkolnego, pomnika 10- 
Iccia Polski.

X X ^ -lec ie
STRAJKU SZKOLNEGO. 

(Korespondencja  własna).

Kalisz, 26 maja.
W  ubiegrą niedzielę odbył się 

w  Kaliszu zjazd uczestników 
strajku szkolnego z roku 1905. 
Zjazd by ł bardzo liczny, zaszczy
cił go swoją obecnością minister 
W . R. i O. P. dr. Sławomir C zer
wiński, dyrektor departamentu 
zdrow ia dr. Eugenjusz P iestrzyń
ski, rektor Alfons Parczewski, 
pułk. Ulrych i wielu innych oso
bistości z całej Polski, jako b. 
wychowańcy i strajkowicze 
szkół kaliskich.

O godzinie 10 rano na inten
cję Zjazdu w  kościele farnym 
uroczyste nabożeństwo odprawił 
ks. kan. Janowski, słowo Boże z 
ambony w yg łos ił ks. Leśn iew 
ski Apolinary dyr. seminarjum.

Po  nabożeństwie przedefilowa
ła przed ratuszem młodzież 
szkolna, minister Czerwiński za
w iesił piękny wieniec pod ta
blicą pamiątkową poległych ka- 
liszan.

Następnie udano się do gimna
zjum Asnyka, gdzie na dziedziń
cu dokonano odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej ś. p. Melanji Par
czewskiej, przemawiał inź. Ber
nard Morawski.

Z kolei udano się do auli g i
mnazjalnej, gdzie odbyła się uro
czysta akademia.

Zagaił ją powitaniem obecnych 
dr. Paczesny. Na przewodniczą
cego powołano d-ra W alentego 
Machowskiego, do prezydium pp. 
Smierzchaską - Botnerową, dyr. 
Al. Zaleskiego, d-ra Eugeniusza 
Piestrzyńskiego, pułk. inż. Kazi
mierza Mejera, inż. Bernarda 
Morawskiego, inź. Stan. Biskie- 
r:o, dyr. semin. ks. A. Leśn iew 
skiego i prof. M. Michalskiego.

Na początku uczczono pamięć 
marłych kolegów, poczem na- 
tąpił szereg przemówień i refe- 
atów wypowiedzianych kolejno 

orzez pp.: prezydenta Szarrasa. 
nsp. Robaka, ministra Czerw iń- 
kiego, adw. Botnera z W arsza

wy, pułk. Ulrycha i rektora Par
czewskiego.

W  przemówieniach tych snuła 
otć dawnych wspomnień na

tle strajku szkolnego oraz zaga
dnienia i obowiązki szkolnictwa 
doby dzisiejszej.

Następnie dokonano w yborów  
delegatów. Do komitetu w yk o 
nawczego zjazdu głównego, któ
ry  odbędzie się w  październiku 
r. b. w  W arszaw ie, powołano 
pułk. dypl. Ulrycha, do komitetu 
ogólnego pułk., inż. K. Mejera i 
adwokata E. Botnera.

Na zjazd ogólno - krajow y ob
chodu 25-lecia walki o szkołę 
polską wybrano pp. inż. M oraw 
skiego, d-ra Piestrzyńskiego, A. 
Żelskiego, Ks. Apol. Leśn iew 
skiego, śmierzchalską - Botnero- 
wą, T. Malanowskiego, M ejer- 
Szolcową, majora K. Jabłońskie
go, ppłk. J. Mejera, d-ra W . M a
chowskiego, ks. Rawickiego, dyr. 
Michała Galewskiego, prof. M. 
Michalskiego i inż. Biskiego.

WOJ. KRAKOWSKIE

KRAKÓW .

Stre jk  SOO robotników. —  W  Bol
ku Fałęckim pod Krakowem w fa 
bryce „Borek*4 porzuciło pracę 200 
robotników, z powodu nieuregulowa
nia zarobków za okres 7-miu tygo
dni. Na skutek interwencji Urzędu 
Wojewódzkiego należne zarobki będą 
wypłacone w  najbliższy piątek.

MOSZÓW, (pow. Chrzanów).

Pożar młyna. —  Spalił się tu młyn 
Szembekow. Pożar powstał z powodu 
rozgrzania się panewek u maszyn do 
czyszcenia zboża. Pożar zniszczył za
budowania, młyn, maszyny i zboże 
złożone do przemiału. Straty są 
znaczne.

OŚWIĘCIM.

Kasiarze działają. —  Do Urzędu 
Wodnego w  Oświęcimiu zakradli się 
nieznani sprawcy, którzy rozpruli ra 
kiem kasę i zabrali około 3.200 zł.

Śmierć pod wozem. — Na rynk i 
w Rabce przejechał wóz 7-letnią 
dziewczynkę Teresę Pedzimąż, która 
poniosła śmierć na miejsc u.

B IA ŁA .

Zjazd. Zw. Inwalidów. — W  dmu 
25 maja r. b. w  sali Rady Miejskiej 
w Białej odbył się 5-ty doroczny zjazd 
delegatów kół i grup Związku Inwa 
iidów Wojennych Rzeczypospolite; z 
woj. Krakowskiego. Zjazd zagaił za
stępca przewodniczącego zarządu wo
jewódzkiego poseł Pająk. Po zagaje 
niu zjazd wysłał depesze hołdownicze 
do p. prezydenta Rzplitej prof. Moś
cickiego i I-go Marszalka Polski Jó
zefa Piłsudskiego.

Honorowym przewód liczącym zjaz 
du wybrano posła Karkoszkę, preze
sa zarządu głównego Związku Inwa- 
lidótw. W  zjeździe wzięli udział przed 
stawiciele władz państwowych, komu
nalnych, Związku Legjomstów i Strzel 
ca. Imieniem rządu powitał zjazd wo
jewoda krakowski ' p. Kwaśniewski. 
Sprawozdanie z działalności zarządu 
złożył poseł Pająk, wyrażając podzię
kowanie wojewodzie krakowskierr.- 
oraz Izbie Skaęhowej za dotychczaso
wą opiekę nad inwalidami. W czasie 
przerwy delegaci wraz z przedstawi
cielami władz udali się na cmentarz 
w Białej, gdzie złożono wieńce na gro
bach poległych w czasie wojny żołnie
rzy. Po powrocie z cmentarza toczy
ły się dalsze obrady, w czasie których 
wygłoszono referaty w '.prawach or
ganizacyjnych, koncesyjnych i zaopa 
(rzeniowych. Nakoniec przyjęto re
zolucje, w sprawie uchwalenia noweli 
do ustawy inwalidzkiej, zlikwidowa
nia wypowiedzianych korcesyj, prze
prowadzenie rewizji tych koncesyj i 
t. d. poczem wybrano nowy zarząd 
wojewódzki z dr. Prostakiem na cze
le. Popołudniu w salach hotelu „Pod 
czarnym Orłem“ odbył się wspólny 
c-biad.

TR Z E B IN IA .
Rekolekcje zamknięte. —  W  Dom-- 

Rekolekcyjnym O.O. Salwatorjanów 
w Trzebini odbędą się rekolekcje zam
knięte:

Dla Panów i inteligencji: rozpo
częcie 31 maja o godz 8 wieczór, za
kończenie 4 czerwca rano. Kto chce 
wziąć udział w  rekolekcjach zamknię 
tych, niech się raczy zgłosić, podając 
swój adies.

CZŁONKOWIE u . W. O. przed  sądem

TRZECI DZIEŃ PROCESU.

WOJ. W ILEŃSKIE  

W ILNO.

"r
Tragedja miłosna. —  Onegdaj w 

godzinach wieczorowych we wsi Pus>, 
karnia gminy Jażwińskiej wydarzyła 
się krwawa tragodja. Oto mieszka
niec tej wsi J. Danielewicz od dłuż
szego czasu starał się o względy Jad
wigi Krupskiej, która będąc mężatka, 
nie chciała zgodzić się ra  porzucenie 
męża i wyjazd z Danialewiczem do 
Ameryki. Chcąc za odmowę zamścić 
się na Krupskiej zaprosił do siebie i 
pobił do krwi. Gdy Krupska zagro
ziła, że zaskarży go do sądu, Danie
lewicz rozpłatał je j czaszkę siekier-;. 
Na krzyki mordowanej zbiegli się są- 
r.iedzi, którzy zastali Krupską w ka
łuży krwi. Danielewicz >wi przez ok 
no udało się zbiec. Krupską w stan < 
beznadziejnym odwieziono do szpitala

Śmierć Witolda Węsławskiego — 
W dn. 27 b. m. zmarł w Wilnie prze
żywszy lat 75 dr. Witold Węsławski, 
kawaler krzyża komandorskiego or
deru Odrodzenia Polski, prezes Pol
skiej Macierzy Szkolnej, dr. honoris 
causa uniwersytetu Stefana Batorego, 
zasłużony rzywódca polskich rad o- 
światowych w czasach zaborczych.

Ś. P- Węsławski ur. w  Giedranach 
ziemi Kowieńskiej w r. 18-55 ukoń
czył gimnazjum w Idbawie, zaś w- r. 
1883 uniwersytet warszawski. Od r. 
1887 ś. p. Węsławski osiadł w Wilnio, 
a w r. 1888 założył tam towarzystw) 
oświaty narodowej, które od 1906 r. 
działało pod firmą „Oświata*4, zaś w 
1907 r. zamknięte zostało przez w ła
dze rosyjskie i odtąd działało niele 
gąłme. Towarzystwo oświaty naro-

Lwów, 28 maja. 
W  trzecim dniu procesu prze

ciw  członkom ukraińskiej organi
zacji w ojskowej przesłuchiwano 
4 dalszych oskarżonych. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że 
w szyscy oskarżeni wycofują na 
rozpraw ie swoje zeznania, z łożo 
ne na śledztwie, wypierając sie 
zarzucanych im czynów, przy- 
czem zaznaczają, że byli rzeko
mo przez policje zmuszeni do 
złożenia w  śledztwie obciążają
cych dla nich zeznań.

Oskarżony Popadiuk, któremu 
akt oskarżenia zarzuca m. in. 
przygotow yw an ie i opracow y
wanie planów zamachów oraz 
sporządzenie bomb, twierdzi, że 
do ukraińskiej organizacji w o j
skowej w ogóle nie należał.

Oskarżony Tereszczuk, które
mu w  dniu 7 września ub. r. w  
drodze na plac Targów  W scho
dnich wybuchł w  ręku pakiet z 
materiałem wybuchowym  i któ
ry natychmiast po tym fakcie zo 
stał aresztowany, przyznaje się 
na rozprawie, iż należał do 
ukraińskiej organizacji wojsko
wej, że niósł pakiet na plac Tar

gów  Wschodnich, tw ierdzi je
dnak, że nie w iedział, co sie w  
tym pakiecie znajdowało.

Oskarżony Wacek, który w  
tym samym dniu podrzucił pa
kiet z materjałem wybuchowym  
w  krzakach obok placu Targów  
Wschodnich, zeznaje, że niósł 
pakiet. Do ukraińskiej organiza
cji w ojskowej nie należał. Na 
uwagę przewodniczącego, że, nie 
należąc do organizacji, spełniał 
rozkazy i polecenia, otrzymane 
od jakiegoś nieznanego, jak tw ier 
dzi oskarżony, osobnika, W acek 
nie umie dać jasnej odpowiedzi.

Oskarżony Narolew icz w yp ie
ra się przynależności do ukraiń
skiej organizacji wojskowej i 
tyko z gazet w ie, co to jest za 
organizacja. W  czasie rozpraw y 
przewodniczący często wykazuje 
oskarżonym sprzeczność w  ich 
zeznaniach oraz stwierdza, że 
w brew  pierwotnym zeznaniom, 
złożonym  na śledztwie, dopiero 
od 10 lutego r. b. w szyscy  za
częli tw ierdzić, iż w  śledztwie 
zeznawali pod rzekomym p rzy
musem policji.

dowej obejmowało swą działalnością 
ziemię Wileńską, Kowieńską i Gro
dzieńską.

W  r. 1915 ś. p. Węsławski został 
prezesem komitetu edukacyjnego, któ
rego agendy przeszły następnie na za
rząd ziem wschodnich. Wybrany w 
1919 r. prezesem Macierzy Szkolnej 
piastował tę godność aż do chwili zgo 
nu. Wojewoda wileński Radkiew icz 
złożył osobiście kondelencję rodzinie 
ś. p. dr. Węsławskiego, -wyrażając 
równocześnie pisemnie kondolencję za 
rządowi tej instytucji w  Wilni. Ku 
rator okręgu ■ szkolnego ' wileńskiego 
Pogorzelski przesłał depeszę kondo
lencyjną, oraz pismo z wyrazami 
współczucia zarządowi Polskiej Ma
cierzy Szkolnej

WOJ. BIAŁOSTOCKIE

B IA ŁYS TO K .

Rejent - komunista. —  W  Sądzie 
Okręgowym znalazła swój epilog roz
prawia przeciwko znanemu w szero
kich kołach towarzyskich Białegosto
ku b. rejentowi i obywatelowi ziem
skiemu Włodzimierzowi Dąbrowskie
mu, oskarżonemu z art 102 k. k. <: 
działalność antypaństwową komuni
styczną. *

Sąd skazał Dąbrowskiego na 5 lat 
ciężkiego więzienia, zmieniając dotycń 
czasowy środek zapobiegawczy z kau
cji na areszt bezwzględny.

WOJ. NOW OGRÓDZKIE

GRODNO.

Lotnisko w Grodnie. —  Wojewódz
ki komitet L. O. P. P. według wska
zówek Ministerstwa Komunikacji 
przystępuje do budowy lotniska cy
wilnego w  Grodnie.

Place niwelacyjne zostały £feż za 
początkowane.

którym szkody są największe, oraz 
Ryczkowie (pow. Rawicz).

Szkody we wszystkich miejscowo
ściach są bardzo znaczne. Również 
w rozmaitych stronach Wielkopolski 
poczynił wielkie spustoszenia grad.
który nawiedził wiele miejscowości w 
dniach ostatnich.

Szczególnie ucierpiały powiaty ja 
rociński i średski. W  Mieszkowie 
grad wybił doszczętnie żyto.

W  innych powiatach, jak ostor- 
skim, ostrzeszowski i wrzesińskim, 
straty w zasiewach sięgają 25— 40%. 

,ryi W E SD ' it> - S-'*’ '*
kryzys w teatrach, —  W  związku 

z pt zejściem wprytkatne ręce teatru 
Polskiego w Poznaniu oraz niepewno
ścią losu opery tutejszej wiele wybit
nych sił dotychczasowego 2espołu tea
tr a'- ego opuszcza na przyszły sezon 
Fo. t ań.

Szczególniej dokiiwie odczuje Po
znań wyjazd znakomitego dekorato
ra ccen poznańskich artysty - mala
rza Jarockiego, który już podpisał 
kontrakt z nowym dyrektorem teatru 
lwowskiego Czapelskim.

WOJ. POMORSKIE

TORUŃ. „

5% miljona z dymem, —  Według 
sprawozdania pomorskiej Izby skar- 
owej okręg toruński w. oala rocznie 

tytoniu za 5 i % miljona złotych. 
Nawet drogie luksusowe gatunki znaj
dują licznych odbiorców. Wdbręeu 
tej izby skarbowej sprzedaje się mie
sięcznie 12 mil jonów sztuk „Aroma- 
tica“ , 6 miljonów „Ratytas pomorski44 
6 miljonów „Pałskich44 i 8 tysięcy 
sztuk „Złota Pani44.

WOJ. POZNAŃSKIE

PO ZNAN.

Pożary od piorunów. —  Dzisiejsza 
)irasa poznańska rejestruje liczne w y 
padki pożarów na prowincji wskutek 
uderzenia piorunu w czasie ostatnich 
burz, które szalały nad Wielkopolską 
Wypadki (akie zaszły m. in. w  Gorań- 
cu (pow. Gniezno), Cerekwicy, Rosz- 
kowie, Stęgoazy (pow. Jarocin*, w

T Y LK O  DO a CZERW CA
.Gościnne występy słynnego teatru.

PiCCOLI
teatrze

99 W O D E W I L ”
N OWV ŚWIAT 45. 

Początek C O D ZIE N N IE  O GL ». 
w niedzielę, o gdz. 4 pp. po een  

popularnych. 
P R Z E D S T A W IE N IE  n Ł ą  ^  

DZIEŹOb
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€o_ słychać w Warszawie?

WIZYTACJA PASTERSKA
D EK AN ATU  GÓRNOKALW ARYJSKIEGO PRZEZ J. EM. 

KARDYNAŁA KOKOWSKIEGO
KS.

W  dni u 24 b. m. Arcybiskup Me
tropolita Warszawski, Cardynal A 
Rakowski, udał się do Góry Karwar- 
ii celem dokończenia wizytacji ps- 
sterssiej.

Eminecji towarzyszyli Ks, Prał. 
ar. Z. Choromański, kanoniK ni e.ropo- 
litalny i kanclerz Kurji, Ks. .an. A. 
Grauoweki, nocarjysz, ks. H. Kle- 
ezyński, kapelan Ęiłnjrtecji, ; c Nor
bert, gwardjan ojców franciszkanów 
w Warszawie.

Góra Kalwarja, miasto jeszcze w 
X V II wieku przez biskupa Bierz 
i owskiego zaiożone, przy Oiaia się w 
odświętne szaty i wspaniale wuała 
Dostojnego Gościa.

Już w żabieńcu czekała przybycia 
Eminencji orkie. tra straży ogniowej 
t  prezesem, p. Wahauzcneiii na czele, 
który w  gorących słowach powitał 
Arcy pas.t rza.

Na dworcu w  Górze Kai war j i 
stanęła w  szyku bojowym z orkie
stra Centralna Szkoła Straży Gra 
niczr.ej z nadkomisarzem Krawieckim 
na czele, a powitał Ks. Kardynała 
miejscowy proboszcz i dziekan, ks. 
han. Kawiński, i zastępca starosty 
grójeckiego.

Eminencja, entuzjastycznie wita
ny przez tłumy ludu i szpalery dziat
wy szkolnej, udał się po przez trzy 
bramy tryumfalne do paraijalncgo 
kościoła.

Przy pierwszej Bramie powitalną 
mowę wypowiedział p. burmistrz 
Dzejko, przy drugiej witała łrcypo 
sterza licznie zgromaa-.ona ludność 
żydowska a cadyk górno - kalwaryj 
ski A lter wręczył tacę z chlebem i 
wypowiedział mowę po hebrajsku, 
przy trzeciej bramie powitał Eminen
cję seidcczną mową p. dr. A . Rzesze- 
tarski.

Z pieśnią „K to się w  opiekę" oto
czony licznie zgromadzonem ducho
wieństwem Aicypasterz oobył uroczy
sty ingres a po sprawozdaniu ks. 
proboszcza wypowiedział płomienną 
mowę do wiernych, poczem odprawił 
procesję żałobna i udzielał sakramen 
ti Bierzmowania.

Nazajutrz, t. j  w  niedzielę po 
lustracji świątyni K a. Kardynał od
prawi łuroczystń1 Mszę św , pytał 
dzieci katechizmu i bierzmował.

Po południu Eminencja udał sie 
do parafji Bobików, której od 22  lat 
dobrze pasterzuje ks. proboszcz Fr. 
Dziamaoki.

W  imieniu parafji witał Arcypa 
sterza gorącą muwą p. kolator Sta
nisław Waeiutyński.

Po odbyciu wizytacji w  Sobiko- 
wk- Emmencja wyjechał po południu 
w  poniedziałek do Chynowa; paraf ja 
ta słynie w  Grójeckiem jako szcze-

W ybory nowych władz
Uniwersytetu Wjrszawskiego.
Posiedzenia Seuatu Uniwersytetu 

W arszawskiego dla wybaru nowe
go rektora i dziekanów wydziałów 
na rok akademicki 19 3 0 / 3 1  wyzna
czone zostało na dzień 5 czerwca.

W alka z hazardem
na wyścigach.

Funkcjonarjusze P. P. pełniący
służbę na wyścigach otrzymali in

strukcję, by zwracali pilną uwagę 
~ia t zw. bookmacherow urządza

jących pokątny totalizator. Book- 
macherzy nielegalnie uprawiający 
hazard będą aresztowani.

U r lo p y
pracowników miejskich.

Z dniem 1 czerwca rozpocznie 
się udziełame urlopów pracowni
ków biur i przedsiębiorstw magi
stratu m. st. W arszawy. T egorocz
ny budżet miasta przewiduje na 
angażowanie sił zastępczych 100.000 
złotych.

golnie gorliwa i wierna Kościołowi; 
dzięki też temu piobcszcz tutejszy, 
ks. F. Giodecki, który zaicdwie ad
ministruje parafją 8 miesięcy mógł 
już stary modrzewiowy kościółek od
nowić.

Przy bramie tryumfalnej powitał 
Arcypa sterza pięknem i wzr Josłt u 
przemówieniem nauczyciel, p. M. 
Zwoliński, który w zzewnych słowaiu 
prosił o błogosławieństwo dla wszy
stkich stanów, żeby lepiej żyć można 
było w Polsce na chwałę Boga i Oj 
czyzny. Po odbyciu czyi ności w izy
tacyjnych Eminencja we wtorek wie
czorem powrócił do W ar sra vy.

Entuzjazm, zapał, wiara gorąca, 
z wierni w itali swego Arcypaste.za, 
który raczył ich odwiedzić, świadczą, 
że ludność wie i rozumie, gdzie je j si
ła i ostoja. Lud nasz, pomimo wszy
stkich wichrzeń wrogo•" Boga i K o 
ścioła, jest zdrowy moralnie a do 
wiar”  św. ojców głęboko przywiąza
ny, — (K A P .)

W y p a d ł  i
POŚCIG ZA  ZBIEGŁYM  W IĘ Ź 

NIEM
W  Więzieniu Wojskowym Śled

czym przy ul. Dzikiej wczoraj o godz, 
9-ej min. 15-cie jeden z więźniów, 
będący na przechadzce wdrapał się 
po rynnie na dach jednopiętrowego 
budynku od strony ulicy Gęsiej. M i
mo kilkakrotnycn wezwań straży wię
ziennej, zbieg nie chciał w żaden 
sposób zejść z dachu na podwórze. 
Tymczasem na ul. Gęsiej zaczęli gro 
madzić się liczni przechodnie.

Zarząd więzienia zaalarmował ko
mendę straży ogniowej, prosząc o po
moc. Na miejsce przybył Nalewkow- 
ski oddział oraz pogotowie Mirów 
skiego — z kpt. Janowskich. W  mo
mencie, gdy strażacy pozakładali si
kawki i przeprowadzili je na drabiny, 
celem puszczenia strumienia wody na 
upartego więźnia, wtedy ten, widzą;, 
że niema żadnego ratunku, zsunął się 
ze zręcznością kota po®|ynnie na pod
wórze, perzem został przeprowadzony 
do celi. Zarząd więzienia odmówił 
.podania nazwiska więźnia. „N i*

„NIE CHCĘ BYĆ CIĘŻAREM  
RODZICÓW ".

Mieszkańcy domu, przy ul. Z07.br?,t 
24 byli wczoraj w południe świadkami 
y/strząsającego dramatu. Oto szcze
góły zebrane na miej.eu. wypadku. 
Zamieszkująca w tym domu, przy o'- 
cu Janie Banachu, handlowcu, 25-let- 
nia Janina, podczas nieobecności do
mowników, wyszła na klatkę schodo
wą i z okna 5-go piętra skoczyła na 
bruk podwórza.

Dozorca domu Leon Wróblewski 
pobiegł na górę do mieszkania, celem 
zaalarmowania domowników o wypad 
k u . Zastał drzwi uchylone, lecz w  
mieszkaniu nie było nikuge. Na sto
le ujrzał list, nabrał go i nobiegł do 
IX-go komis. Ztamtąd wezwano po
gotowie. Przybyły lekarz stwierdz i 
śmierć wskutek pęknięcia czaszki.

Denatka ubrana b jia  w czarny 
alpagowy fartuch. —  Baohówna 
ukończyła kursa akuszeryjne i miała 
objąć posadę w lublinie. Pożycie 
rodziców B. nie było harmonijne. 
Matka je j przea półtora rokiem opu
ściła męża i objęła po jadę na prowin
cji. —  Przed kilku dniami matka 
wróciła do domu, wówczas mąż — 
wyprowadził się. Przypuszczać nale
ży, ż p  pomiędzy matką a córką były 
nieporozumienia tak ważne, że Ba- 
lachówna, nie mogąc mieszkać pod 
jednym dachem z matką, postanowiła 
usunąć się. Przyczyniła się również 
uo tego 1 tęsknota za ukochanym oj 
cem. .— W  liście adresowanym do 
kole anek dena,ka pisze: „Zawiada
miam was, że nie chcę być ciężarem 
lodzicom i usuwam się".

Będący w chwili wypadku w  tym 
domu u fryzjera  ksiądz Maciejewski 
z parafji na Solcu, będąc zawiado 
miony, że na podwórzu leży konająca, 
momentalnie pobiegł i odmówił mo
dlitwy za konających.

O b n i ^ n i e
Ceny masła

Odbyło się posiedzenie przedstawi
cieli związków handlujących nabia
łem, na którem uchwalono, zachowu
jąc cenę masła wyborowego (4 zł. 
40 gr.) bez zmiany, obniżyć ceny mle- 
ezarnianego masia solonego z 4 zł. dj 
0 zł. 70 gr., deserowego z 4 zł. 10 gr. 
do 4 zł. i osełkowego z 3 zł. 50 gr. do 
3 zł. 30 gr., wszystko ze gr. w sprze
daży hurtowej.

Według kół poinformowanych, de
presja na rynku masła będzie trwała 
prawdopodobnie do połowy czerwca, 
Kiedy nastąpi mai imum natężenia 
produkcji tego artykułu.

GAZECIARZE
na lelnlch koionjach.

Zorganizowanie solonji letniej dla 
dzieci ulicy, w  pierwszym rzędzie ma
łych sprzedawców eazec, jest gorąią 
troską Towarzystwa P-riyiaGół Dzie
ci Ulicy.

Na szczęście Towarzystwo uzy
skało już od przychylnych wiadz woj
skowych piękny teren pod Łomżą, ma 
przyrzeczone pewne fundusze sub
wencyjne od czynników, które dom 
niają znaczenie tej spec;,lanej akcji.

Dla dzieci pracujących i pozbawio
nych nietylko wielu przyjemności, 
jakie należą się icli wiekowi, ale we
getujących w  warunkach częstokroć 
zgubnych dla ich zdrowia i wychowa
nia, kolonja letnia będ Sie ożywcze ■; 
źródłem sił fizycznych 1 moralnych.

Towarzystwo Frzymciół Dzieci 
Ulicy pragnęłoby wysłać na trzy mie
sięczne kolonje, po 50 chłopców co 
miesiąc i wzywa wszystkich sympa
tyków o poparcie kolonji dla dzieci 
ulicy łaskawemi składkami na konti 
P. K. O. Nr. 21521.

: i)cią7!iw y p tent
Grozi rewolwerem  urzędnikom.

Najniespokojniejszym  petentem 
wydziału opieki społecznej magi
stratu jest p. Gawryłow, posiadają
cy obywatelstwo polskie. N ie  mija 
dzień, aby ten petent nie odwiedził 
wydziału lub której ze stacyj opie
ki społecznej, z żądaniem wsparcia 
lub innych świadczeń materjalnych, 
W  razie odmowy, p. Gawryłow 
grozi rewolwerem  i wszczyna a- 
wantury.

Celem poiożenia kresu tym a- 
wanturni-zym zajściom, wydział o- 
pieki społecznej wystąpił do komi
sarza rządu z próśb:, o zajęcie się 
osobą p. Gawryłowa, nie pozbawia
jąc go zresztą wyznaczonego mn 
zasiłku pieniężnego w  wysokości 
30  zł. miesięcznie.

Y M m o f c i  kościelna
W  piątek odprawione będą woty1- 

wy: w  kościele archikatedralnym i  
metropolitalnym św fana, o godz. 
3-ej zrana, w  kaplicy Pana Jezus: -

W  kościele św. Marcina (po-augu- 
stjańskim), o godz. 9-e; zrana sołen 
na wotywa z wystawieniem reliw j' 
drzewa Krzyża Św. w kaplicy Męki 
Pańskiej.

W  kościele św. Franciszki Serr- 
Dckiego (00. Franciszkanów), odpra
wiona będzie wotywa o godz. 1 0 -nj 
zrana

R.adj[o

Z e  sportu
Wielkie grv olimpijskie na Dyna

rach!
W dniu 29 b. m na Dynasach od

będzie się widowisko aportowe, z 
przebogatym programem, z ktoregc 
dochód przeznacza się na Kolonje Let
nie dla niezamożnych dzieci i sierot, 
członków Stowarzyszenia „Rodzim 
Policyjna".

Początek gier będzie ulubione 
przez Warszawian walka francusk

Drugą sensacją rzadko podziwia
ną będą zawody szermiticze

Clou programu będą niezawodnie 
wyścig' cyklistów i motocyklistów 
członków W  T. C. i W. K. S. „Leg ja ".

Podczas zawodów koncert orkie
stry Konnego Oddziału P. P. st. m. 
Warszawy.

Początek zawodów o godz. 4 pj. 
N ie wątpimy, że szlachetny cel przy 
ścia z pomocą dzieciom uwieńczy in i
cjatywę I I I  Inspektoratu PP. (Kolo 
P rag i) całkowitym sukcesem.
Teatry.

Wyścigi kolarskie o mistrzow- 
stwo W arszawy na Dynasach

W niedzielę, dn. 1 czerwca r. b.
0 godz. 3% po poł. odbęoą się na te- 
W. T. C. na Dynasach wyścigi kolai 
skie o Mistrzostwo V-ar sza wy dla 
Sprinterów na przestrzeni iOO mtr
1 dla długo - dystanow-.ów na prze
strzeni 50 kim. z 10-ma finiszami.

W  biegach tych startować bęuą 
najlepsi zawodnicy klulow warszaw
skich : W. Hajdo, A. Kendzia, A 
Pusz, „S te f", E. Michalak, M. Pa- 
nak z W. K. S. „L eg ja "  i Z. Jano- 
iński, J Oksiutycz, C. Łączyński 

K. Włodarczyk, C. Bryszke. S. Popoń- 
czyk, H. Skrzypkowski, A. Crygo- 
rowicz, B-cia Karle i inni z W. T. C.

Program PoGkiegc Rad; a na sobo
tę, dnia 31-go b. m.

STA ŁE  A U D YC JE : Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Marsza wie: 18 10 komunikat meteoro
logiczny, 15.00 Kom. gospodarczy.

W A R S Z A W A : 12.10— 1S 10. Mu
zyka gramof. 16.15. Wiad. Tow. Koo- 
peratystów. 16 20. Kącik artyst. L. S. 
G. 16.35— 17.15. Muzyka gramof 1745 
Centr. Tow. Org i Kółek Roln. 18.00 
— 18 30. Słuchów, dla dzieci. 18.30. 
Rozmaitości. 19.00. Naboż. majowe 
z Krak 20.00. „W ieczysty mecz". 
20.15. Koncert z Wilna. 21.00. Muzy
ka lekka. 22.00. „W  gromadzie". 22.25 
„Ostatnia Fala". 23.00— 24.00. Muzy
ka tan.

K F A K Ó W : 12.05— 1S 10 Koncert 
gramof. J 5.00. Pieśni majowe. 16.15 
— 1 6 .40. „Lekcja ang." 16.40— 17.15. 
Koncert giamof. 17.15— 17.40. „Kr. 
przyrod 18.00. Słuchów, z Warsz.
19.00. Naboż. majowe. 20.00. Feljeton  
z Warsz. 20.15. Koncert z Wilna. 21.00 
Koncert z Warsz. 22.00— 28.00. Fel
jeton z Warsz, 23.60—24-00. Muz. tan.

PO ZN A N : 13.05— 14.00. Koncert 
gramof. 16.45— 17.05. Kurs ang. 17.05 
Odczyt o dziennikarstwie. 17.25— 1745 
„S ilva rerum". 17.45— 13.00. Tarnsm. 
z serca". 18.00. Słuchów, dia dzieci. 
18 30— 18.50. „Znaczenie dziecięctwa 
w życiu człowieka". 18.50— 19.05. Nad 
program, 19.05— 19.25. „Żywe słowo". 
19.25- -20.00 Interl. muz. 20.00— 20.15 
Gawęda report. 20.15— 20.30. „Ze 
świata kobiecego". 20.30— 22.00 Kon
cert z Warsz. 22.15— £4.00. Muz. tan.

K A TO W IC E : 12.05— 13.10. Kon
cert gramof. 16.00. Pieśni maj 
16.15— 17.00. Skrzynka poczt. 17.00—  
1740. Lekcja śpiewu. 174,0. Rozmai 
tości. 18.UO. Słuchów, z Warsz. 18.30 
— 19.00. „Śląsk i Ślązacy w  powieści 
polskiej". 19.00. Naboż. mej. z Krak.
90.00— 20.30. „Portret w Anglji. —  
Reynolds i Gainsborough". 20.30—
22.00. Koncert z Warsz. 22.00— 22.15. 
Peljoton z Warsz. 22 25—28.00 Nad 
program. 23.00— 24.O0. Muzyka lekka.

W ILN O : 12.05— 12.35. Muzyka
gramof. 16.15— 17.00 Muzyka pomil.
17.00— 17 15. Kom. Tow. Org. i Kółek 
Roln. 17.15— 17.85. W  świetle rampy. 
17.35— 18.00. „Z  przeżyć Ciotki A l 
binowej". 18.00. Transm. z Warsz.
19.00— 19.55. Naboz. z Krak. 20.05—
22.00. Koncert wiecz. 9.2.15— 23.00 
Koncert z Warsz. 23.00— 6.50. Re- 
transm. stacyj zagr.

L W Ó W - 12.05— 13.00. Koncert gra 
mof. 17.45. Transm. z Warsz. 18.00. 
Słuchów, dla dzieci. 19.00. Naboż maj. 
z Krakc ya. 20.05. Koncert z Wilna.
21.00. Koncert i feljeton z Warsz. 
£3.00—24-00. Muz. tai,.

ŁÓDŹ: 11.30— 24.00. Transm. z 
Warszawy.

ZA G R A N IC Z N E : 20.15. Wiedeń 
„Der Hochstapler" — komedja Goldo
niego. 20.30. Koenigswusterhauseu. 
Konceri symf. 21.45. Paryż. „Le  Pro
ces des Templiers" —  słuchów. 22.30. 
Hamburg. „Flotte Bursche" —  ope
retka Suppe‘go.

KONGRES EUCHARYSTYCZ  
NY W  POZNANIU

W  myśl zapowiedzianego planu 
na zebraniu* w dn. 16 b. m., prezi'- 
djum -Warsz. Komitetu Akademic
kiego Kongresu Eucharystycznego w 
Poznaniu postanowiło rozwinąć jak- 
naj szerszą akcję propagandową. 
Władze samopomocowe wyższych 
uczelni okezały sprawie te.j duże za 
interesowanie i umożliwiły udzielanie 
informacyj oraz przyjmowanie zapi
sów uczestnictwa w lokalach Bratnich 
Pomocy poszczególnych uczelni (Uni
wersytet Politechnika, Wyższa Szko
ła Handiowa, Szkoła GL Gospodc t 
stwa Wiejskiego),

Prezydjum Komitetu pragnąc na
dać zbliżającej się uroczystości cha
rakter 1 jaknajburdziej imponujący, 
zwraca się do wszystkich akademi
ków z apelem, by wzięli tłumny udział 
w  Kongresie oraz by ułatwili Komite
tów' propagandę Kongresu w  jakna 
szerszych kołach, dając tern dowód 
żywotności katolicyzmu jśród rzesz 
studjującej młodzieży wyższych uczel
ni. —  (K A P .).

Zebrania i occry ły
piątek dnia 30 bm. o godz. 8- ej 

wiecz. w  W ielk ie j sali gmachu 
Stowarzyszenia Techników Polskich 
w  W arszaw ie (Czackiego 3— 5 )  od
będzie się posiedzenie tecnniczne, 
na którem p. Józef Zaporski w y
głosi odczyt p.t.; „W yn ik i now o
czesnej organizacji fabryk budowy 
wagonów"’.

Zarząd W arszawskiego Okręgu- 
Odziału Pol. Czerw. Krzyża z o- 
kazji Tygodnia PCK. organizuje 
w  lokalu Mazowiecka 9 bezpłatne 
pogadank1 pięciodniowe dla Kobiet 
z pokazami praKtycznemi „Jak pie
lęgnować chorych"’ od dn. 2 —  6 
czerwca r.b. włącznie w godzinach 
od 1 0 -iej rano do i 2 -tej w połud
nie.

Zapisy kandydatek pragnących 
przesłuchać wykładów, przyjmuje 
się w  piątki i soboty w  godzinach, 
biurowych osobiście Mazowiecka 9, 
lub telefonicznie pod Nr. 87 - 1 3 .

•  *  •

Zarząd Związku Kobiet Polskich, 
pracujących w handlu i biurowości, 
zaprasza członkinie na ogólne ze
branie sprawozdawcze za 19 2 9  f., 
mające się odbyć w lokalu własnym 
(Chm.elna 10  m 1 ) w dniu 3 1  ma
ja 19 3 0  r. o godz. 6 pp. w  I-yru 
terminie, a o godz. 6 J/g w  II-im  
terminie, bez względu na ilość ze
branych.

O D N A W IA J C IE  
PR ENUM ERATĄ

C E N Y  d f i ł ' 0 5 7 E N  ?a u milim. nb za jego miefjee: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 80 gr.; za tekstem — BO gr. „Komunikaty
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